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„Panie, który znasz tajniki serc ludzkich, 
wiesz, że moje serce Ciebie tylko miłuje, 

Ciebie tylko pragnie i w Tobie tylko  
pokłada nadzieję."  

Św. Barbara z Nikomedii 
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w numerze 
 co  gdzie 

Drodzy Parafianie i Goście! 

Za nami czas Wielkanocny poprzedzony pięknymi przeżyciami Wiel-
kiego Postu, rozpoczętego w Środę Popielcową. Obfitował on w wy-
darzenia, które staramy się dokumentować przede wszystkim zdjęcia-
mi w naszej galerii: „zatrzymane w kadrze”. Wydawałoby się, że 
większość tych uroczystości ma już charakter cykliczny i trudno je 

opisywać w jakiś oryginalny sposób po raz kolejny. Każdego jednak roku dostar-
czają nowych doświadczeń i przeżyć. Trudno nie wspomnieć tutaj naszych co-
dziennych Dróg Krzyżowych odprawianych w dni powszednie Wielkiego Postu po 
Mszy św. o godz. 8.30. Przez lata tej naszej małej tradycji wiele osób, które wę-
drowało z nami już nie ma pośród nas, ale ciągle pojawiają się nowi, którzy w ten 
sposób wspólnie pragną codziennie rozważać Mękę Pańską -  to  grupa ok. 40 
osób. Dopełnieniem tych praktyk były coniedzielne Gorzkie Żale z kazaniem pasyj-
nym. Setki wiernych przychodzi każdego roku na Drogę Krzyżową ulicami naszej 
parafii po wieczornej Mszy św. w piątek 5 tygodnia Wielkiego Postu. W pięknej 
manifestacji naszej wiary wędrujemy wtedy od naszego kościoła na cmentarz pa-
rafialny. Od niedawna do tych praktyk należy także Droga Krzyżowa dróżkami na 
Barbarce, którą odprawiamy w Niedzielę Palmową po Mszy św. o godz. 13.00. 
Rozpoczynamy przy kaplicy, a wędrujemy do miejsca kaźni Polaków zabijanych 
przez Niemców w 1939 roku. Finałem tego okresu jest Triduum Paschalne przygo-
towywane przez kilka miesięcy przez dużą ekipę naszych wiernych, którą tworzy 
służba liturgiczna, Zespół Uwielbieniowy i nasz chór, a także zespół dekoracyjny. 
Efekt tej pracy zawsze robi ogromne wrażenie. Na wieczorne liturgie przychodzą 
także osoby spoza naszej parafii, pragnące wspólnie świętować ten piękny czas. 
Wszystko to pokazuje, jak zaangażowanie wielu osób może owocować wielkim 
dobrem. 

W tym roku duży akcent kładziemy na naszą Barbarkę. Dzięki życzliwości i wspar-
ciu naszych parafian udało się gruntownie odrestaurować pomnik „Dzieci Polskie 
Matce Polski”. Jego stan techniczny był już kiepski. Dzięki profesjonalnej pracy 
konserwatorów zabytków odzyskał dawną świetność i mam nadzieję, że będzie 
jeszcze bardziej ulubionym miejscem modlitwy i również wydarzeń religijnych. 
Więcej na ten temat piszemy w kolejnych artykułach snując też plany co do przy-
szłych działań i wydarzeń.  

Stałe miejsce na naszych łamach rezerwujemy dla cyklu „Skarby parafii”, w któ-
rym autorka po dokładnej kwerendzie pisze o miejscach i przedmiotach ważnych 
dla naszej wspólnoty. Opisuje nie tylko historię ich powstania, ale również zawar-
te w nich przesłanie. Tym razem przedstawiamy ołtarz św. Joanny Beretty Molla, 
matki, żony, lekarki, ostatniej kanonizowanej przez św. Jana Pawła II świętej. Jej 
życie i wyznawane ideały są dzisiaj bardzo potrzebne dla współczesnego świata, 
w dobie, kiedy nie jest szanowane życie ludzkie od chwili poczęcia, aż do natural-
nej śmierci. Św. Joanna ofiarą swojego życia potwierdziła wierność tym warto-
ściom. 

Najważniejszą letnią akcją duszpasterską naszej diecezji jest Piesza Pielgrzymka 
Diecezji Toruńskiej na Jasną Górę. Troskę nad tym wydarzeniem Ksiądz Biskup 
powierzył ks. Bartkowi Surdykowskiemu, który wiele serca i siły przez cały rok 
wkłada w dobre przygotowanie tego wydarzenia. W rozmowie z ks. Witkowskim 
przypomina przesłanie pielgrzymki, że to szczególny czas „rekolekcji w drodze” 
i zachęca nas do udziału w tej pięknej letniej duchowej przygodzie. 

Tadeusz Solecki, który przez 17 lat prowadził „Rozmowy z Cieniem” i uczył nas 
spojrzenia na ważne tematy i wydarzenia tym razem rozpoczyna nowy cykl: 
Wiersz „od środka”. Na przykładzie wiersza „Boże Ciało” zaprasza nas do spoj-
rzenia na wiersz i zawartą w nim głębię, którą nie wszyscy są w stanie dojrzeć 
i rozumieć.  

Dziękując naszym parafianom za niezwykle owocną współpracę życzę wszystkim 
błogosławionych wakacji, połączonych z dobrym wypoczynkiem i duchowym 
wzrostem.      

Wasz proboszcz  ks. Wojciech Miszewski 
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W niedzielne popołudnie 10 maja 2026 r. las Barbarki miał w sobie coś z dawnej pielgrzymki. Światło 
przedzierało się przez gęste korony drzew, padając na twarze zgromadzonych: starszych mieszkańców 

Wrzosów, rodziny, duchownych, ludzi, którzy przyszli tu nie tylko na Mszę Świętą, ale także po to, by 
dotknąć historii miejsca, które od pokoleń przechowuje pamięć, wiarę i cichą modlitwę. Przy Pomniku 
„Dzieci Polskie – Matce Polski” odbyła się uroczystość połączona z Mszą Świętą, której przewodniczył 
bp Arkadiusz Okroj. To właśnie on dokonał poświęcenia odrestaurowanego Pomnika Matki Polski – 

miejsca szczególnego dla mieszkańców Wrzosów 
i wszystkich miłośników lasów Barbarki. Nie jest to 
zwykły pomnik. Przez cały rok płoną przy nim lamp-
ki, pojawiają się kwiaty, a przy wizerunku Matki Bo-
żej zatrzymują się ludzie: czasem pojedynczo, czasem 
całymi rodzinami. Przychodzą w ciszy, z prośbą, 
wdzięcznością, wspomnieniem. To miejsce łączy 
w sobie wymiar duchowy, patriotyczny i tożsamo-
ściowy. Jest nie tylko znakiem historii, ale także obra-
zem Matki – tej, która chroni, przygarnia i przypomi-
na, że człowiek nie jest sam. Historię Pomnika pod-

czas uroczystości przedstawił Antoni Chojnowski, przypominając zarówno przedwojenne początki tego 
miejsca, jak i dramatyczne losy monumentu podczas okupacji oraz jego powojenną odbudowę i współ-
czesną renowację. Dzisiejsza uroczystość była powrotem do tradycji sięgającej 1933 r. Wtedy, 25 maja, 
w Uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego i zarazem Dzień Matki, odsłonięto Pomnik ufundowany ze 
składek uczniów toruńskich szkół. Według dawnych relacji w lasach Barbarki zgromadziło się wówczas 
kilka tysięcy dzieci. Były śpiewy, modlitwa, radość i poczucie wspólnoty. Do tej przedwojennej tradycji 
nawiązano dziś – już w innych czasach, ale z tym samym przekonaniem, że są miejsca, których nie wolno 

(Ciąg dalszy na stronie 4) 

Wydarzenia 

Przy Pomniku Matki Polski   
Powrót pamięci, modlitwy i wdzięczności  

Jacek Bilski 
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zapomnieć. Historia Pomnika jest historią ocalenia. Zaprojektowany przez architekta Witolda Małkow-
skiego, z płaskorzeźbą autorstwa Ignacego Zelka, przetrwał do października 1939 r. W czasie niemieckiej 
okupacji nakazano jego rozebranie. Religijny 
i patriotyczny charakter monumentu był dla okupanta 
zbyt czytelnym znakiem polskiej tożsamości. Wtedy 
jednak mieszkańcy Wrzosów podjęli ryzyko. Sołtys 
Kazimierz Ruszkowski ukrył płaskorzeźbę i tablicę 
w stodole, ratując je dla przyszłych pokoleń. Po woj-
nie, w 1947 r., Pomnik odbudowano staraniem para-
fii, mieszkańców i uczniów. Nie powrócono już do 
pełnej przedwojennej formy, ale ocalony wizerunek 
Matki Polski pozostał w Barbarce jako znak ciągło-
ści – cichy świadek wiary, wojny, odbudowy i lokal-
nej pamięci. Po latach troski podejmowanej przez 
mieszkańców nadszedł czas fachowej renowacji. Pra-
ce konserwatorskie odsłoniły pierwotny charakter płaskorzeźby, usunęły późniejsze warstwy farby i przy-
wróciły dziełu Ignacego Zelka szlachetną prostotę. Szczególne podziękowania skierowano do konserwa-
torek – Katarzyny Daniel i Marii Próchniewskiej – które z wielką starannością podjęły się tego wymaga-
jącego zadania. Wdzięczność wyrażono także wszystkim osobom i instytucjom zaangażowanym 
w przywrócenie Pomnikowi należnego wyglądu. W homilii bp Arkadiusz Okroj mówił o tajemnicy matki 

– jej sile, czułości, odporności i zdolności do niesie-
nia bólu innych. Przywołał obraz Maryi jako Matki, 
która nie odwraca wzroku od cierpienia człowieka, 
ale trwa blisko niego. W tym kontekście Pomnik 
Matki Polski wybrzmiał nie tylko jako zabytek czy 
pamiątka historyczna, lecz jako znak duchowego 
bezpieczeństwa. Jako przypomnienie, że naród, ro-
dzina i wspólnota potrzebują matki – tej, która uczy 
miłości, odpowiedzialności i wierności wartościom. 
Na uroczystości jak w fotografii widać coś więcej 
niż oficjalny moment liturgii. Widać skupione twa-
rze ludzi siedzących i stojących pośród drzew, bisku-
pa przy mikrofonie, kapłanów, światło przełamujące 

cień lasu. Jest w tym kadrze powaga, ale i pokój. Jest wspólnota, która na chwilę zatrzymała się przy 
miejscu ważnym nie z obowiązku, lecz z potrzeby serca. Dzisiejsze spotkanie było więc nie tylko poświę-
ceniem odrestaurowanego Pomnika. Było także świadectwem, że pamięć może przetrwać, jeśli znajdą się 
ludzie gotowi ją podtrzymywać. Że kamień, płaskorzeźba i wyryty napis mogą mówić, jeśli kolejne poko-
lenia zechcą słuchać. I że są miejsca, do których wraca się nie dlatego, że wypada, ale dlatego, że bez 
nich trudniej zrozumieć, kim jesteśmy. Swoją obecność zaznaczyła społeczność Szkoły Podstawowej nr 9 
poprzez obecność dzieci, nauczycieli oraz sztandaru. Serdeczne podziękowania należą się wszystkim 
uczestnikom uroczystości, osobom zaangażowa-
nym w jej przygotowanie, mieszkańcom Wrzosów, 
miłośnikom Barbarki oraz tym, którzy przez lata 
troszczyli się o Pomnik Matki Polski. Przypomniał 
o tym gospodarz uroczystości ks. prob. Wojciech 
Miszewski, dziękując szczególnie rodzinie, która 
cały projekt poprowadziła i sfinansowała. Owocem 
tej uroczystości niech będzie ożywienie kultu Mar-
ki Bożej, miłości do Ojczyzny. Pamiątką będzie 
z kolei coroczna uroczystość i Msza św. przy po-
mniku odprawiana w niedzielę o godz. 13.00 w 
okolicy Dnia Matki. 

Fotografie – Krystyna Bilska, Tekst – Jacek Bilski  

(Ciąg dalszy ze strony 3) 
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Niewiele jest takich pomników, przy których zawsze palą się lampki, ozdobionych kwiatami 
o każdej porze roku, przy 
których nietrudno spotkać 
osobę, a czasem i całe rodzi-
ny, w zadumie i na modli-
twie. Niewiele jest w końcu 
takich miejsc, które tak pięk-
nie łączą wymiary duchowe, 
patriotyczne i tożsamościo-
we. To miejsce to z pewno-
ścią coś więcej jak tylko Po-
mnik – to wizerunek Matki.  
Wzorem lat przedwojennych, 
jesteśmy tutaj dzisiaj, zgro-
madzeni przy Pomniku Dzie-
ci – Polskie Matce Polski, 
aby powrócić do najpiękniej-

szych tradycji związanych z tym miejscem, otaczanym tak wielką czcią i troską.  
Cieszymy się, że jest wśród nas ks. bp Arkadiusz Okroj, którego pragniemy serdecznie powitać i podziękować, że przyjął za-
proszenie Mieszkańców Wrzosów i wszystkich miłośników lasów Barbarki do przewodniczenia dzisiejszej uroczystości. 
Wiemy, że wśród nas jest także rodzina, potomkowie Ignacego Zelka, któremu zawdzięczamy formę i artystyczny wyraz Po-
mnika. Witamy także Panią Katarzynę Daniel i Panią Marię Próchniewską, konserwatorów rzeźby, które podjęły się wyzwania 
renowacji Pomnika i przywróciły mu jego pierwotny i autentyczny charakter.  
Powróćmy jednak do 1933 r. i momentu odsłonięcia Pomnika, które miało miejsce w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskie-
go, a zarazem Dzień Matki, przypadającą na 25 maja. Jak donosiła prasa, uroczystość odbyła się staraniem nauczycieli szkół 
powszechnych i wydziałowych miasta Torunia pod protektoratem wojewodziny Janiny Kirtiklisowej – żony wojewody Stefana 
Kirtiklisa, a sam Pomnik został ufundowany ze składek uczniów toruńskich szkół przy wsparciu ówczesnego starosty powiato-
wego Bazylego Rogowskiego. Tego dnia Dzieci zebrały się w toruńskich szkołach o 8.00, aby ruszyć różnymi drogami w kie-
runku Barbarki, gdzie o 10.00 ks. dr Franciszek Jank – proboszcz parafii mariackiej w Toruniu dokonał poświęcenia Pomnika. 
Księdza Janka, będącego już wtedy Infułatem w Pelplinie, dobrze pamiętają ze swoich seminaryjnych lat zarówno ks. Biskup, 
jak i ks. Proboszcz. Po poświęceniu, odbyła się w Barbarce Msza Św., a następnie w atmosferze radosnych śpiewów, korowo-
dów i deklamacji miała miejsce dalsza część obchodów. W jednym z reportaży dziennikarz wspomniał, że tego dnia na Barbar-
ce pojawiło się siedem tysięcy uczniów toruńskich szkół. Ta dzisiejsza uroczystość jest powrotem do tych obchodów, które 
każdego roku aż do wybuchu II wojny światowej, wypełniały las Barbarki śpiewem i obecnością toruńskiej młodzieży.  
Pierwotna forma Pomnika nie była szerzej znana. Udało się ją ustalić dzięki kwerendzie przeprowadzonej przed renowacją. 
Zdjęcie zostało odnalezione w archiwum Pana Bogdana Majora, który to pozyskał je od nieżyjącej córki Ignacego Zelka. Po-
mnik początkowo odbiegał znacząco formą od tego, co widzimy dzisiaj. Zaprojektowany został przez arch. Witolda Małkow-
skiego i miał formę 3,5 metrowego masywu granitowego, zbudowanego z kamiennych ciosów i zwieńczonego wymurowaną z 
nich koroną. Jego centralnym elementem była płaskorzeźba odlana w zaprawie cementowo-wapiennej autorstwa Ignacego 
Zelka. Forma w jakiej artysta przedstawił Matkę Bożą miała charakter niezwykle nowoczesny, utrzymany w duchu przodują-
cego wtedy modernizmu, o czym świadczą między innymi motywy geometryczne. Także czcionka inskrypcji jest bardzo cha-
rakterystyczna dla wzornictwa polskiego tamtych lat.  
W takiej formie Pomnik dotrwał do października 1939 roku, kiedy to Niemcy nakazali mieszkańcom Wrzosów jego rozebra-
nie, ponieważ religijno-patriotyczny charakter był jawnym protestem wobec nieludzkiej antychrześcijańskiej i antypolskiej 
okupacji. Szczęśliwie pojawił się jednak odważny człowiek – sołtys Wrzosów Kazimierz Ruszkowski, który zdecydował się 
ukryć płaskorzeźbę z tablicą w swojej stodole. Towarzyszyła temu bez wątpienia nadzieja, że kiedy niemiecka władza okupa-
cyjna się skończy, wrócą one na swoje miejsce. Niewątpliwie już wtedy mieszkańców Wrzosów musiała łączyć z tym Pomni-
kiem szczególna więź. Zaryzykowali swoje życie, aby go ocalić i przenieść w przyszłość. Te kilka lat od roku 1933 do 1939 
pozwoliły związać z nim ich serca do tego stopnia, że nie wahali się go ocalić.   
Po ustaniu zawieruchy wojennej Pomnik odtworzono w roku 1947, już pod patronatem parafii na Wrzosach. 27 kwietnia tego 
roku zawiązał się Komitet Odbudowy Pomnika. Ponownie nieoceniona okazała się pomoc uczniów, którzy wraz z mieszkańca-
mi Wrzosów zebrali niezbędne środki. 8 czerwca 1947 roku Pomnik został poświęcony przez ks. Wacława Grabowskiego – 
proboszcza parafii pw. św. Antoniego. Do odbudowy został wykorzystany przedwojenny fundament, jednak nie zdecydowano 
się na odtworzenie przedwojennej formy, decydując się na bardziej uproszczoną, która przetrwała do dzisiejszych czasów.  
Po wielu latach oddolnej troski mieszkańców Wrzosów i wysiłków na miarę możliwości, udało się doprowadzić do fachowej 
renowacji Pomnika. Najpierw jednak należało uzyskać odpowiednie pozwolenia zarówno od właściciela terenu – Nadleśnic-
twa Toruń oraz Miejskiego Konserwatora Zabytków. W tym miejscu słowa podziękowania kierujemy do Pana Bogusława 
Kashyny – Nadleśniczego Nadleśnictwa Toruń. Zaakceptowanie przez Urząd Konserwatorski uprzednio przygotowanego pro-

(Ciąg dalszy na stronie 6) 
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gramu konserwatorskiego było zielonym światłem do rozpoczęcia prac. Wszyscy pamiętamy żółtą farbę, którą pokryta była 
płaskorzeźba. Po usunięciu wtórnych warstw malarskich i uzupełnień, niestety potwierdziły się nasze przypuszczenia. Wizeru-
nek Matki Bożej był bardzo mocno zdegradowany przez czynniki atmosferyczne i nieprzepuszczalne materiały użyte do doraź-
nych konserwacji i uzupełnień. Spodziewaliśmy się tego, gdyż dzięki uprzejmości jednego z mieszkańców Wrzosów i udostęp-
nionych zdjęciom, zauważyliśmy, że już wtedy Matka Boża miała mocno uszkodzoną twarz, a jej współczesna forma była 
w dużej mierze efektem późniejszej konserwacji. Także ręce Matki Bożej, które obejmowały Dzieciątko ,,zniknęły” na prze-

strzeni lat, a ich odtworzenie było ogromnym wyzwaniem. Pod 
wieloma warstwami farby zniknęła, pięknie widoczna dzisiaj 
sygnatura, będąca dowodem autorstwa Ignacego Zelka. W mię-
dzyczasie wykonano także badania stratygraficzne, które dały 
jednoznaczną odpowiedź, że płaskorzeźba wraz z tablicą są 
odlewem z zaprawy cementowo – wapienno – piaskowej, 
w odcieniach szarości, który nie był malowany. Odtworzenie 
stanu pierwotnego wymagało dużej odpowiedzialności i zdol-
ności artystycznych połączonych ze znajomością stylu Ignace-
go Zelka. Podjęły się tego Panie Konserwatorki – Katarzyna 
Daniel i Maria Próchniewska z firmy ARTE – konserwacja 
zabytków, które przez ponad dwa miesiące w sposób przemy-
ślany i odpowiedzialny, opracowywały każdy ubytek w zapra-
wie. Dla komfortu prac pań konserwatorek płaskorzeźba zosta-
ła przetransportowana za pomocą dźwigu do pracowni. Tym 
samym drugi raz w swojej historii, jednak w zupełnie innych, 
napawających optymizmem okolicznościach ,,zniknęła” z la-

sów Barbarki. Nie można również nie wspomnieć o ,,dobrej duszy” całej renowacji – Pani Danusi Majszak, która wielokrotnie 
odwiedzała pracujących przy Pomniku, przynosząc swój uśmiech, słowa wsparcia, a nawet kawę i słodycze. Pani Danusia od 
dawna dba także o porządek i estetykę tego miejsca. 
Efekt tych prac możemy podziwiać dzisiaj. Trudno sobie wyobrazić, ile osób szukało wytchnienia czy ratunku u stóp Pomnika, 
ile intencji zostało wypowiedzianych w cichych westchnieniach przed wizerunkiem Matki Bożej. Z perspektywy niespełna stu 
lat, możemy ocenić, jak bardzo Pomnik ,,Dzieci Polskie – Matce Polski” wpisał się w tożsamość mieszkańców Wrzosów 
i wszystkich miłośników lasów Barbarki. Opieka nad nim i troska o jego zachowanie leży głęboko w sercach nas wszystkich. 
Dzięki temu jego historia będzie trwała i przynosiła coraz piękniejsze owoce, czego dowodem jest dzisiejsza uroczystość.  

Antoni Chojnowski 

Do kościoła św. Barbary chodziliśmy od dawna – jeszcze wtedy, gdy przyjeżdżało się tam tylko rowerami 
lub przychodziło pieszo, a na parkingu (który wówczas parkingiem jeszcze nie był) stały może dwa samo-
chody. Od lat sześćdziesiątych ub. wieku w centrum ołtarza ziała ponura, ciemna jama po zabranej do 
konserwacji (i pozostałej chyba na stałe w Muzeum Diecezjalnym w Pelplinie) zabytkowej figurze 
św. Barbary. Na tle tej dziury stał niezbyt piękny popękany krucyfiks.  
Postanowiliśmy tę ciemną jamę czymś wypełnić. Złożyło się na to kilka ważnych powodów: św. Barbara 
jest patronką m. in. żeglarzy – a my nimi jesteśmy; jest patronką wszelkich konspiratorów – a tu właśnie 
kwitnie w najlepsze (jest rok 1985) solidarnościowe podziemie i dobrze jest mieć opiekunkę tajnych dru-
karzy, radiowców i kolporterów. Zbliżała się też 25. rocznica naszego ślubu i trzeba ją było jakoś uczcić.  
U toruńskiego malarza Tomasza Hoffmanna zamówiliśmy obraz do kaplicy św. Barbary. Poświęcenie ob-
razu i Msza św. dla zwołanych z całego Torunia żeglarzy została odprawiona przez ks. Stanisława Karda-
sza – opiekuna „Solidarności” – w dniu Święta Morza 23 czerwca 1985 r. Celebrowana była na zewnątrz 
kaplicy, przed portalem przykrytym żaglami i kodem flagowym. Niestety zachowało się niewiele i to 
dość  słabych zdjęć z tej uroczystości. 
Obraz, jak przystało tego rodzaju obiektom zaopatrzony jest w atrybuty św. Barbary, a ponadto można 
na nim znaleźć kotwicę – symbol żeglarstwa oraz wizerunek kaplicy, w której się znajduje. Jest to obraz 
olejny na płótnie o wymiarach 150x60 cm. 
Nadal lubimy tutaj przychodzić. Święta Barbara najpiękniej wygląda podczas Mszy św. gdy promienie 
padające ukośnie z okna rozświetlają jej spokojną twarz i trzymany w ręku kielich z hostią. Mamy nadzie-
ję, że ten obraz cieszący oczy wiernych już prawie 20 lat (tekst pisany w 2005r.) i będzie tu mieszkał 
nadal, nawet jeśli uda się zrealizować projekt wykonania dla kaplicy kopii średniowiecznej figury św. Bar-
bary. 

Wanda i Bogusław Perczakowie 

(Ciąg dalszy ze strony 5) 

Świadectwo  
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Nasza parafia Ks. Wojciech Miszewski 

Barbarka: miejsce kultu, pamięci i rekreacji   

Św. Barbara w renowacji…  ... i w ekspozycji 

Parafia św. Antoniego w trosce o „Barbarkę” 
Wszyscy znajdujemy się pod urokiem, jakim jest kaplica na Barbarce oraz le-
śne tereny wokół niej. Dla przychodzących na coniedzielne Msze św. sprawo-
wane w małej kaplicy lub na zewnątrz, to przede wszystkim miejsce skupienia 
i modlitwy. Każdego roku kilka par zawiera w tym miejscu związek małżeński. 
Niedawno podczas pięknej uroczystości opisanej w Śladach na Wrzosach zaak-
centowaliśmy także jako miejsce modlitwy odnowiony pomnik Dzieci Polskie 
Matce Polski.  
Dla przychodzących na spacery, przyjeżdżających na rowerach Barbarka to 
miejsce wypoczynku, rekreacji i zachwytu nad światem. Dla Polaków, prawdzi-
wych patriotów to miejsce pamięci o tych, którzy za to, że byli Polakami odda-
li w tych lasach swoje życie. Tak wiele więc tematów, wspaniała historia, pięk-
na przyroda i miejsce modlitwy. 
W niewielkiej odległości od granic miasta Torunia znajduje się Osada Leśna Barbarka. Pierwsze wzmianki o jej istnieniu znaj-
dujemy już w 1299 r. W tym czasie, jak donoszą źródła historyczne w tym miejscu istniał już młyn. Legenda głosi, że przy jed-
nym ze źródełek leśnych objawiła się św. Barbara. Wzniesiono wówczas kaplicę ku jej czci i kilkakrotnie w ciągu roku obcho-
dzono tam odpusty. W roku 1475 biskup Wincenty Gosławski wzniósł w tym miejscu nową kaplicę oraz udzielono 100 dni 
odpustu nawiedzającym to miejsce pielgrzymom w dniach: 4 grudnia, 15 sierpnia oraz na Zielone Świątki. W ciągu wieków 
odbywały się uroczyste procesje na Barbarkę z kościołów św. Jana i św. Wawrzyńca. Kolejna kaplica powstała w roku 1623, po 

zakończonych wojnach szwedzkich. Przez długi czas Barbarka 
miała również swojego proboszcza. W wieku XIX kaplica 
i inne zabudowania znajdowały się w bardzo złym stanie. Był 
to czas kiedy Barbarka należała do kościoła św. Wawrzyńca, 
który wkrótce został rozebrany. Również sama kaplica została 
także rozebrana i w 1842 r. wybudowano nową, istniejącą do 
dnia dzisiejszego. Wtedy również położono kamień młyński 
na źródle, przy którym miała się objawić św. Barbara. Księgi 
inwentarzowe podają, że w tym czasie Barbarka posiadała 
dwie figury świętej Patronki: jedną kamienną, ze zniszczoną 
twarzą, drugą drewnianą. Kaplica na Barbarce kolejno znajdo-
wała się pod administracją parafii: św. Jana, św. Wawrzyńca, 

NMP i od 1937 r. św. Antoniego na Wrzosach.  
Lasy otaczające Barbarkę to także miejsce martyrologii Polaków w czasie II wojny światowej. W porannych łapankach z prze-
łomu października i listopada 1939 r., poprzedzających tragiczne wydarzenia, aresztowano ok. 1200 osób, głównie urzędni-
ków, nauczycieli, lekarzy, księży, adwokatów, także czynnych społecznie i zamożniejszych Polaków. Miejscem ich przetrzyma-
nia stał się stary Fort VII, który Niemcy przerobili na tymczasowe więzienie. Po przybyciu na miejsce więźniowie stawali przed 
komisją złożoną z gestapowców oraz miejscowych volksdeutschów. Skazanych na rozstrzelanie umieszczano w celi śmierci, 
a później w tzw. ciemnicy, gdzie nie otrzymywali już jedzenia i picia. 
Do 26 października 1939 r. władzę nad aresztowanymi w Forcie VII sprawował Wermacht wraz z Selbstschutzem i policja. Od 
tego dnia pełną kontrolę przejął Selbstschutz pod wodzą toruńskiego stolarza Karla Straussa. Dwa dni później rozpoczęły się 
masowe rozstrzeliwania więźniów w pobliskim lesie na Barbarce. W trakcie ekshumacji, przeprowadzonej po wojnie na prze-
łomie września i października 1945 r., odkryto siedem mogił. Groby w większości były jednak puste, gdyż pod koniec wojny 

Niemcy spalili ciała ofiar. Jednak w jednej mogile zwłoki pozostały. Znalezio-
no tam 87 ciał ludzkich z przestrzelonymi piersiami i czaszkami. Dzisiaj 
w miejscu kaźni znajduje się pomnik ku czci ofiar Barbarki i corocznie w tym 
miejscu, w niedzielę w okolicy 28 październiku odbywają się uroczystości 
religijno – patriotyczne przygotowywane wspólnie przez Urząd Miasta Toru-
nia, Garnizon Toruń i naszą parafię. 
Od wieków Barbarka to także miejsce, w którym swój wolny czas bardzo 
chętnie spędzają mieszkańcy Torunia. Już przed laty znajdowały się tutaj re-
stauracje i miejsca spacerowe. Dzisiaj dzięki licznym atrakcjom przygotowy-
wanym przez Szkołę Leśną na Barbarce, która współpracuje z parafią św. 
Antoniego i licznymi organizacjami miejskimi miejsce to na nowo żyje. Wielu 
ludzi przybywa na Mszę św. sprawowaną w kaplicy w każdą niedzielę o godz. 
13.00 /od Niedzieli Palmowej do 1 listopada/. Wielu zwolenników ma także 
nocna Pasterka w Wigilię Bożego Narodzenia oraz Droga Krzyżowa w Nie-

(Ciąg dalszy na stronie 10) 

Widok ogólny osady Barbarka z kościołem i młynem - wg Steinera (połowa XVIII w.) 

Kaplicę na Barbarce czeka solidny remont 
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Życie parafii  

Biskup Szamocki od lat udziela Sakramentu Bierzmowania w naszej parafii Zakończenie kursu Alpha 

Pełne muzyki rekolekcje Szkoły Muzycznej           Nowa figura bł. Ks. Stefana Wincentego Frelichowskiego 

Doroczna Droga Krzyżowa ulicami Wrzosów     Wielki Czwartek: tradycyjne obmycie stóp 

Wielki Czwartek - pamiątkowe zdjęcie naszej służby liturgicznej 
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Zdjęcia: Krystyna Bilska, ks. Wojciech Miszewski, archiwum parafii   

Zatrzymane w kadrze 

Wieczory u św. Antoniego mają swoich bywalców i cenionych prelegentów 

Boże Ciało - procesja ulicami Wrzosów. Dziewczynki inkrustują asfalt kolorowymi płatkami kwiatów 

Wielka Sobota - Sakrament Chrztu          Wielka Niedziela - Procesja rezurekcyjna 

Wielki Piątek - Grób Pański 
Wielka Sobota - Święcenie pokarmów 

Wielka Sobota -  
Liturgia Paschalna 
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dzielę Palmową.  
Sukcesem zakończyły się starania o odzyskanie z Muzeum Diecezjalnego w Pelplinie w roku 2005 zabytkowej drewnianej figu-
ry z pocz. XVI w. która przez kilka wieków była w kaplicy na Barbarce, potem eksponowana przez ok. 30 lat w tymże Muzeum. 
Po jej gruntownej konserwacji jest w naszym parafialnym kościele w specjalnie wykonanej wieży – ołtarzu, za czym przema-

wiają względy bezpieczeństwa. Trwają także starania by powróciła do Torunia jeszcze figura kamienna z XV w. 
W roku 2005 poddano konserwacji obraz „Ukrzyżowanie” pochodzący z 1803 r. Przez lata znajdował się w kaplicy na bocznej 
ścianie. Był już bardzo uszkodzony. Został odrestaurowany dzięki fundacji p. Haliny Dąbrowskiej. Po renowacji znajduje się 
w kościele nad wejściem do zakrystii. 
W roku 2010 pod nadzorem Miejskiego Konserwatora Zabytków został odrestaurowany ołtarz w kaplicy, wcześniej znajdował 
się w bardzo złym stanie technicznym. 
W kolejnych latach zostało wykonane nowe ogrodzenie wokół kaplicy i cmentarza oraz granitowe wejście do kaplicy, na któ-
rym umieszczono stały granitowy ołtarz fundacji Aleksandry i Jana Duda. Oni również ofiarowali rzeźbę św. Barbary z górni-
kiem przy kaplicy. W dalszych latach też wykonano remont krzyży nagrobnych właścicieli Barbarki Rodziny Tilcków.  
W roku 2020 w opuszczonej leśnej gracie została umieszczona figura Matki Bożej Oczekującej, poświęcona 8 grudnia. 
Dzięki podejmowanym wspólnym wysiłkom już niedługo powinna powrócić dawna świetność Barbarki. W ub. roku powstała 
koncepcja gruntownego remontu kaplicy (nie było takiego remontu od chwili powstania kaplicy) rozłożona na dwa lata. 
Z całego planowanego zakresu prac (o wartości ok. 790 000,00  zł), w 2026 r.  zostanie  zrealizowany zakres stanowiący 
ok.  77%, o wartości ok. 609 000, 00 zł. Zakres prac remontowych i konserwatorsko - restauratorskich na rok 2026 obejmuje; 
całość prac remontowych związanych z naprawą i stabilizacją konstrukcji szkieletowej kaplicy - ściany i dach, wymiana poszy-
cia dachu i całość prac w obrębie elewacji kaplicy. 
Prace we wnętrzu, w obrębie ścian wewnętrznych i sufitu (poza koniecznym w tym roku usunięciem  wtórnych tynków i ko-
niecznymi rozbiórkami elementów konstrukcji przeznaczonych do wymiany) planowane są na kolejny, 2027 rok. Na czas prac 
konieczne jest wyłączenie wnętrza z użytku (także wywiezienie ławek oraz demontaż, a po pracach ponowny montaż zabytko-
wego ołtarza).  W przyszłym roku pozostałyby prace przy wykończeniu wnętrza, stanowiące ok. 23 % całych kosztów, o war-
tości ok. 150 000, 00 zł. Te bardzo kosztowne inwestycje nie byłyby możliwe bez finansowego wsparcia Urzędu Marszałkow-
skiego (300 tys. zł) i Miasta Toruń  (ponad 100 tys.zł).  
Parafia św. Antoniego jest administratorem części sakralnej tego miejsca. Sam osobiście jestem pod urokiem kaplicy i okolicy, 
stąd moje pragnienie, by to miejsce również od strony religijnej się rozwijało. Parafia podtrzymuje tradycję niedzielnych 
i świątecznych Mszy św.  Kolejnym pomysłem jest Droga Krzyżowa w lesie na Barbarce od groty Matki Bożej Oczekującej do 
Pomnika Ofiar II wojny. Stacje zostaną wykonane w granicie. Pierwsze pojawią się już w tym roku. Bóg zapłać wszystkim, któ-
rzy materialnie wspierają te dzieła, ale również swoją ofiarną posługą dbają o piękno tego miejsca. 

Ks. Wojciech Miszewski   

(Ciąg dalszy ze strony 7) 

Matka Boża Oczekująca na Barbarce Niedziela Palmowa na Barbarce 

Droga Krzyżowa na Barbarce 
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„Nigdy nie przypuszczałem, ze żyję z osobą świętą. Świętość jest codziennością życia, przeżywaną w Bożym świetle.”  
Piotr Molla, mąż św. Joanny 

 
Heroiczna decyzja Joanny poświęcenia siebie w celu uratowania przychodzącego na świat dziecka, była zwieńczeniem pięknie 
przeżytych trzydziestu dziewięciu lat życia. Jej córka, ocalona decyzją rodzicielki, tak opisała mamę: „Mama Joanna była oso-
bą niezwykle normalną, kochającą życie i wszystkie piękne rzeczy, jakie życie ze sobą niesie. W sposób całkowicie naturalny, 
spójny i wytrwały w każdej chwili swego życia była cudownym świadkiem wiary i chrześcijańskiej miłości, przeżywanej kon-
kretnie i radośnie w codziennym życiu: jako dziecko, dziewczyna, narzeczona, małżonka, matka i lekarz.” Joanna żyła zwy-
czajnym życiem. Miała swoje ulubione aktywności – jazdę na nartach, czy chodzenie do teatru. Lubiła ładnie się ubrać. Jak 
wiele Włoszek uwielbiała smak kawy. Będąc młodą lekarką modliła się o rozeznanie swojego powołania. Chciała realizować 
wolę Boga. Zastanawiała się, czy nie powinna udać się na misje do Brazylii, 
gdzie przebywał już jej brat – kapucyn o. Alberto Beretta będący także leka-
rzem. Jednak jej kierownik duchowy stwierdził, że ona ma zupełnie inne powo-
łanie. Wkrótce poznała inżyniera Piotra Mollę kierującego fabryką zapałek 
„SAFFA” w Magenta. Należał jak ona do Akcji Katolickiej. Już po dwóch mie-
siącach znajomości Joanna pisała do Piotra: „Chciałabym po prostu uczynić Cię 
szczęśliwym i być tą, której Ty pragniesz: dobrą, wyrozumiałą, gotową do po-
święceń, do których życie będzie wzywać. Pragnę być dobrym darem dla two-
rzenia rodziny prawdziwie chrześcijańskiej.” Listy napisane dwa tygodnie 
przed ślubem pokazują, jak dojrzałą była decyzja zamążpójścia: „Z Bożą pomo-
cą i błogosławieństwem uczyńmy wszystko, co należy, aby nasza nowa rodzina 
była małym Wieczernikiem, gdzie Jezus zawsze będzie królował nad naszymi 
uczuciami, pragnieniami i czynami. Mój Piotrze, zostało jeszcze tylko kilka dni. (…) Staniemy się współpracownikami Boga 
w dziele stworzenia, możemy dać Mu w ten sposób dzieci, które będą Go kochać i będą Mu służyć.” Piotr Molla po latach, 
będąc już wdowcem, zapisał słowa skierowane do żony: „Byłaś zachwycającą istotą, byłaś moją umiłowaną … oblubienicą 
mojego serca … miłością mojej duszy z Pieśni nad Pieśniami, byłaś szczęśliwą i mądrą mamą naszych dzieci. Dla każdej de-
cyzji i każdego dzieła szukałaś zawsze woli Pana w modlitwie i w Eucharystii.” Św. Joanna pokazała piękno życia przepełnio-
nego obecnością Boga. Także swoją pracę zawodową traktowała jako misję. W swoim notatniku zapisała: „My mamy takie 
okazje, których nie ma kapłan. Nasza misja nie jest skończona, kiedy lekarstwa już nie służą. Jest dusza do zaniesienia do Bo-
ga … Tak jak kapłan może dotykać Jezusa, tak my, lekarze, dotykamy Jezusa w ciele naszych chorych: ubogich, młodych, 
starych, dzieci. Niech Jezus ukazuje się między nami.” Życie św. Joanny zostało dotknięte też wielkim cierpieniem. Po naro-
dzeniu trójki dzieci, w trakcie kolejnej ciąży dowiedziała się, że jest chora. Pojawił się nowotwór – włókniak macicy. Przed 
operacją prosiła chirurga, aby ocalił dziecko (dlatego włókniak został usunięty tylko częściowo). Kilka dni przed porodem 
powiedziała do męża: „Jeśli będziecie musieli zdecydować między mną a dzieckiem, żadnego zawahania: wybierajcie i tego 
się domagam – dziecko. Ocalcie je.” W obecności małżonka nie okazywała strachu. Starała się utrzymać pogodę ducha. Jedy-
nie swojej siostrze s. Virginii zwierzyła się: „Żebyś wiedziała, jak się cierpi, kiedy pozostawia się malutkie dzieci.” W Wielką 
Sobotę 21 kwietnia 1962 roku przez cesarskie cięcie rodzi się Gianna Emanuela. Pierwsze imię otrzymała po matce, drugie jest 
żeńskim odpowiednikiem imienia Emmanuel, co znaczy „Bóg z nami”. Wkrótce stan Joanny się pogorszył. Pojawiły się ostre 
bóle wywołane sepsą. Nie przyjmowała środków przeciwbólowych, aby zachować pełną świadomość. W agonii w krótkich 
modlitwach zwracała się do Jezusa: „Jezu, kocham Cię”, „Jezu, pomóż 
mi”, „Jezu, uwielbiam Cię”. Gdy oczywistym stało się, że bliska jest chwi-
la śmierci, zgodnie z jej życzeniem przewieziono ją do rodzinnego domu 
w Ponte Nuovo. Tam zmarła o godzinie 8 rano 28 kwietnia 1962 roku, 
tydzień po urodzeniu córeczki. W dniu beatyfikacji Joanny 24 kwietnia 
1994 roku św. Jan Paweł II powiedział: „Macierzyństwo może być źró-
dłem wielkiej radości, ale może także stać się źródłem cierpień, a niekiedy 
wielkich zawodów. Wówczas miłość staje się próbą, czasem heroiczną, 
która wiele kosztuje macierzyńskie serce kobiety.” Św. Joanna wskazała 
swoją postawą na wartość i świętość życia ludzkiego od samego poczęcia. 
Postawiła dobro dziecka nad swoje. Naśladując Chrystusa nie zawahała 
się złożyć największej ofiary – ofiary ze swojego życia. Jej mąż Piotr do-
czekał się procesu beatyfikacyjnego, a potem kanonizacyjnego swojej żo-
ny, zakończonego wyniesieniem Joanny na ołtarze 16 maja 2004 roku. Warto wspomnieć, że na potrzebę owych procesów 
udokumentowano cuda uzdrowień dokonanych za wstawiennictwem Joanny. W pierwszym przypadku dotyczył on kobiety, u 
której po urodzeniu przez cesarskie cięcie martwego dziecka doszło do poważnych powikłań grożących śmiercią. Cud wyda-
rzył się w Grajau w Brazylii w dziele założonym przez brata św. Joanny. Natomiast dla procesu kanonizacyjnego przebadano 
uzdrowienie kobiety, u której w czwartej ciąży nastąpiło przedwczesne rozwarcie szyki macicy i utrata płynu owodniowego. 

(Ciąg dalszy na stronie 12) 

Skarby parafii (15) 

Kult św. Joanny Beretty Molli  
w kościele pw. św. Antoniego na Wrzosach 

Ewa Pawlak 

Grób Joanny 

Gabinet Joanny 
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W takich przypadkach przewiduje się przerwanie ciąży z powodu ryzyka infekcji dla matki i niemożliwości przeżycia płodu. 
Kobieta jednak nie zgodziła się na aborcję ufając w pomoc błogosławionej wówczas Joanny. Dziecko urodziło się zdrowe, 
a matka po porodzie także szybko wróciła do zdrowia.  
 
Ołtarz i relikwie św. Joanny w naszym kościele 
Inicjatywa sprowadzenia relikwii św. Joanny do świątyni na Wrzosach wyszła od członków Ruchu Domowego Kościoła. 
W związku z tym został przygotowany ołtarz poświęcony tej świętej. Zaprojektował go 

p. Andrzej Ryczek, a wykonał zakład stolarski p. Mariana Zię-
by. Pierwotnie elementem zdobiącym ołtarz był obraz namalo-
wany w 2005 roku przez p. Ryszarda Kupidłowskiego. W 2011 
roku został wykonany nowy obraz autorstwa p. Ewy Mike. 
Zastąpił on poprzedni, który z kolei przeniesiono do kaplicy 
Miłosierdzia Bożego. Uroczystość wprowadzenia relikwii św. 
Joanny Beretty Molli miała miejsce 30 grudnia 2005 roku. By-
ła transmitowana przez Radio Maryja i TV Trwam. Rozpoczęła 
się w Godzinę Miłosierdzia odmówieniem Koronki do Miło-
sierdzia Bożego. Następnie p. Krystyna Zając z Nowego Sącza, 
wielka promotorka kultu św. Joanny i jednocześnie przyjaciół-
ka rodziny Mollów, przedstawiła sylwetkę świętej. Warto 
wspomnieć, że już dwa tygodnie wcześniej, pani Krystyna na 
wszystkich niedzielnych Eucharystiach opowiadała o hero-
izmie świętej Włoszki, by dla naszych parafian jej postać stała 
się bliska. Kolejnym elementem uroczystości była Msza św., 
której przewodniczył ks. bp. Andrzej Suski. Sprawował ją 
w intencji rodzin diecezji toruńskiej. W wygłoszonej homilii 
wskazał na wielką rolę ojca i matki w rozwoju dziecka i ich wiary, która na pierwszym miejscu stawia 

Boga. Ważnym momentem było przekazanie do naszej parafii relikwii św. Joanny, które zostały przyniesione w Darach Ofiar-
nych przez s. Virginię (rodzoną siostrę świętej, na której rękach umarła Joanna), a która specjalnie na tę uroczystość przybyła 
z Włoch. Po obrzędach poświęcenia nowego ołtarza podzieliła się ona z wiernymi wspomnieniami z ostatnich dni życia naszej 
świętej. Na koniec ks. proboszcz Wojciech Miszewski skierował słowa do św. Joanny: „Odtąd do Twojego ołtarza będą przy-
chodzili wszyscy, szukający u Ciebie pomocy. Na pewno bardzo szybko zaprzyjaźnisz się z wszystkimi matkami, bo nikt tak 
jak Ty nie rozumie ich trosk i problemów, a zwłaszcza sytuacji, w których trzeba podejmować bardzo trudne decyzje. Na pew-
no do Twojego ołtarza przyjdą chętnie narzeczeni i zakochani. (…) Na pewno przyjdą do Ciebie małżonkowie, wszyscy roze-
znający swoje powołanie, ludzie pracujący w stowarzyszeniach charytatywnych, członkowie Akcji Katolickiej. Często pewnie 
uklękną przed Twoim ołtarzem kobiety w stanie błogosławionym prosząc o zdrowie dzieci, które mają przyjść na świat. Świę-
ta Joanno, kochałaś góry i turystykę, pewnie staniesz się patronką tych, którzy udają się na wakacje i zimowy lub letni wypo-
czynek.” Wkrótce po uroczystości przed ołtarzem postawiono klęczniki, a przy nich teksty modlitw za wstawiennictwem św. 
Joanny i Księgę próśb i podziękowań kierowanych do świętej. 
 
Pielgrzymka śladami św. Joanny 
Rok duszpasterski 2008/9 był przeżywany pod hasłem „Otoczmy troską życie”. Stał się on okazją do odwiedzenia miejsc 
związanych z życiem świętej w dniach 8-10 czerwca 2009 przez proboszczów parafii całej Polski, w których otaczane są kul-
tem relikwie św. Joanny. W peregrynacji wziął udział także ksiądz proboszcz naszej parafii. Na pielgrzymkowej trasie znalazły 
się groby członków rodziny – w Bergamo pochowany został brat Joanny o. Alberto Beretta (prowadził misje w Brazylii, do 
której chciała w pewnym okresie dołączyć nasza święta), zaś w Maesero znajduje się grobowiec rodziny Molla, w którym 
wówczas obok świętej spoczywali: Mariolina (córka Gianny zmarła na szkarlatynę dwa lata po śmierci matki), rodzice i siostra 
męża Piotra. W 2010 r. dołączył do nich też sam Piotr Molla, który przeżył swoją żonę o 48 lat. Grobowiec został zaprojekto-
wany przez ks. Józefa Berettę, brata Joanny. Jego częścią jest kaplica, w której pielgrzymi polecali Bogu wszystkich proszą-

cych o modlitwę odprawiając w ich intencjach Mszę Świętą. Pątnicy mieli oka-
zję porozmawiać także z żyjącymi jeszcze członkami rodziny świętej – w Ber-
gamo z siostrą Virginią (która uczestniczyła w uroczystości wprowadzenia 
wspomnianych relikwii do naszej parafii) i księdzem Józefem Berettą, zaś od-
wiedzając rodzinny dom Mollów w Maesero z uratowaną córką Gianną Emma-
nuelą (która jak matka jest lekarzem). Ksiądz Wojciech Miszewski jako jedyny 
doświadczył zaszczytu zobaczenia się ze staruszkiem Piotrem Mollą (w niecały 
rok przed jego śmiercią). Dom w Maesero jest pełen pamiątek po świętej Joan-
nie, gdyż tu przeniesiono sprzęty z domu w Ponte Nuovo, gdzie małżonkowie 
spędzili wspólne życie. Ten ostatni budynek był już wówczas w ruinie i piel-
grzymi mogli go obejrzeć jedynie zza ogrodzenia. Pątnicy odwiedzili też Ma-
gentę – rodzinną miejscowość Gianny. Zachował się tu dom, w którym przy-
szła na świat i bazylika, gdzie przyjęła chrzest i poślubiła Piotra. Nie ominięto 
też skromnego kościoła pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny – miej-

sce często odwiedzane przez Giannę za życia. Zwieńczeniem pielgrzymki była uroczysta kolacja z najbliższą rodziną św. Joan-
ny – obecne były między innymi dzieci świętej. 

Ewa Pawlak. Foto Archiwum Parafii  

(Ciąg dalszy ze strony 11) 

Relikwiarz św. Joanny:  awers i rewers 

 Ołtarz św. Joanny aut. Ewy Mika  

Ks. Proboszcz z Piotrem Mollą i Córką Joanny Gianną Emmanuellą 
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Nasze rozmowy 

Ks. Przemysław Witkowski: Skąd u Księdza wzięło się pielgrzymowanie? Czy pamięta Ksiądz swoją pierwszą piel-
grzymkę na Jasną Górę? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Bardzo dobrze ją pamiętam. Miałem dwanaście lat, kiedy po raz pierwszy wyruszy-
łem razem z moją mamą. Byłem jeszcze małym chłopakiem i wszystko wydawało mi się ogromne – ludzie, śpiew, 
atmosfera i droga, która była przede mną. Ale najmocniej zapamiętałem coś innego. Pośród tylu nieznanych osób 
czułem się jak w domu. Nikt nie pytał, kim jestem, ile mam lat czy skąd pochodzę. Po prostu szliśmy razem. Wła-
śnie wtedy chyba po raz pierwszy zrozumiałem, że wiara nie jest tylko czymś, co dzieje się w kościele w niedzielę. 
Wiara ma twarz człowieka idącego obok nas. Nie przypuszczałem wtedy, że po latach będę kierownikiem piel-
grzymki. Pan Bóg naprawdę lubi pisać piękne historie. 
Ks. Przemysław Witkowski: W diecezji przeżywamy Rok Eucharystii. Jak wpływa on na przygotowanie i przeżywa-
nie tegorocznej pielgrzymki? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Rok Eucharystii 
przypomina nam bardzo wyraźnie, że pielgrzym-
ka nie jest zwykłym marszem. Można przejść set-
ki kilometrów, zrobić wiele zdjęć i wrócić do do-
mu, a jednocześnie minąć to, co najważniejsze. 
W centrum naszej drogi jest Jezus obecny w Eu-
charystii. Dzisiaj żyjemy w ogromnym pośpiechu. 
Od rana jesteśmy bombardowani informacjami, 
obowiązkami i bodźcami. Czasami zaczynamy żyć 
obok Boga. Eucharystia mówi nam: „Zatrzymaj 
się. Jestem tutaj”. Chciałbym, aby pielgrzymka 
pomogła uczestnikom odkryć, że Jezus nie jest 
dodatkiem do życia, ale jego centrum. 
Ks. Przemysław Witkowski: Tegoroczne hasło 
brzmi: „Uczeń Eucharystii – Misjonarz niosący pomoc Ojcu Świętemu”. Co ono oznacza dla pielgrzymów? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Sama idea niesienia pomocy Ojcu Świętemu towarzyszy naszej pielgrzymce od 1979 
roku, kiedy pielgrzymi z Torunia wyruszyli jako duchowe wsparcie dla św. Jana Pawła II. Ktoś może zapytać: jak 
można pomóc papieżowi? Przez modlitwę, przez trud drogi, przez ofiarę. Każdy krok może stać się modlitwą. Każ-

dy odcisk może mieć sens. Każde zmęczenie można komuś ofiarować. To hasło 
przypomina także, że człowiek nie został stworzony do samotności. Jesteśmy 
po to, aby nieść siebie nawzajem. 
Ks. Przemysław Witkowski: Pielgrzymi widzą dwanaście dni drogi. Jak wygląda-
ją przygotowania do pielgrzymki od strony organizacyjnej? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Prawdę mówiąc, pielgrzymka nigdy się nie kończy. 
Kiedy kończy się jedna, zaczyna się organizacja następnej. Za tymi dwunastoma 
dniami stoi wiele miesięcy pracy: przygotowanie tras, noclegów, zabezpiecze-
nia medycznego, logistyki i spotkań organizacyjnych. Najpiękniejsze jest jednak 
to, że pielgrzymki nie tworzy jedna osoba. Tworzą ją setki ludzi. Ktoś niesie gita-
rę, ktoś apteczkę, ktoś organizuje transport, a ktoś modli się w ciszy. Wspólnie 
można unieść naprawdę bardzo wiele. 
Ks. Przemysław Witkowski: Jak udaje się połączyć ludzi z różnych miejscowości 
i grup w jedną wspólnotę? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Nasza pielgrzymka składa się z dziewięciu wspól-
not oznaczonych kolorami i nazwami miast. Wyruszamy między innymi z Toru-
nia, Brodnicy, Grudziądza, Lubawy, Działdowa, Wąbrzeźna, Jabłonowa Pomor-
skiego i Nowego Miasta Lubawskiego. Każda grupa ma swojego przewodnika, 
swoją historię i charakter. Moim zadaniem jest nadawanie wspólnego kierunku. 
Piękne jest to, że na początku ktoś mówi: „Jestem z Torunia” albo „Jestem 

(Ciąg dalszy na stronie 14) 

Ks. Bartłomiej Surdykowski 

Nie idziesz sam O pielgrzymce, wierze i drodze do Boga 
Z ks. Bartłomiejem Surdykowskim, kierownikiem Pieszej Pielgrzymki Diecezji Toruńskiej na Jasną Górę,  

rozmawia ks. Przemysław Witkowski. 

Ks. Bartek z ks. bp Józefem Szamockim na pielgrzymkowym szlaku  

Ks. Bartek jako Kierownik pielgrzymki 



 

Ślady na Wrzosach nr 55 strona 14 

 

z Lubawy”, a po kilku dniach mówi już tylko: „Jestem pielgrzymem”. 
Ks. Przemysław Witkowski: Z jakimi intencjami najczęściej ludzie wyruszają na Jasną Górę? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Najczęściej są to intencje związane z rodziną, zdrowiem, dziećmi, małżeństwem, pra-
cą czy rozeznaniem życiowej drogi. Jednak najbardziej poruszają mnie osoby, które mówią: „Nie wiem, po co idę”. 
Bardzo często właśnie one wracają najbardziej przemienione. Odkrywają, że nie tylko one niosły swoje sprawy do 
Boga, ale że to Bóg niósł je przez całą drogę. 
Ks. Przemysław Witkowski: Czy przez lata zmieniło się podejście młodych ludzi do pielgrzymowania i wiary? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Zmienił się świat młodych ludzi. Jest więcej pośpiechu, więcej hałasu i więcej bodź-
ców. Ale jedno się nie zmieniło – młody człowiek nadal szuka miłości, sensu i prawdy. Młodzi mają też niezwykły 
dar wyczuwania autentyczności. Jeśli zobaczą coś prawdziwego, odpowiedzą na to całym sercem. Myślę, że piel-
grzymka daje właśnie doświadczenie czegoś autentycznego. 
Ks. Przemysław Witkowski: Jak wygląda zwykły dzień pielgrzyma? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Zaczyna się bardzo wcześnie. Jest pobudka, modlitwa, śniadanie i droga. Towarzyszą 
nam śpiew, konferencje, rozmowy, śmiech i modlitwa. Są też chwile ciszy. Pielgrzymka jest trochę jak życie – są 

momenty radości i są momenty, kiedy nogi bolą. A później przychodzi Euchary-
stia, która jest centrum dnia. Wieczorem człowiek siada zmęczony i myśli: „Było 
ciężko, ale było pięknie”. 
Ks. Przemysław Witkowski: Co jest najtrudniejsze w byciu kierownikiem piel-
grzymki, a co daje największą radość? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski:  
Najtrudniejsza jest odpowiedzialność. Za każdym numerem na identyfikatorze 
stoi konkretny człowiek ze swoją historią, bólem, nadziejami i intencjami. Chcę, 
żeby każdy był bezpieczny i zaopiekowany. Największą satysfakcję dają nato-
miast świadectwa uczestników. Kiedy ktoś mówi: „To była moja pierwsza piel-
grzymka i zmieniła moje życie”, wtedy wiem, że było warto. 
Ks. Przemysław Witkowski: Czy jest jakieś szczególne wspomnienie, które nosi 
Ksiądz w sercu? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Najbardziej zapadają mi w pamięć nie wielkie wy-
darzenia, ale małe gesty. Ktoś podaje wodę zmęczonej osobie. Ktoś zatrzymuje 
się przy pielgrzymie, który nie daje rady. Ktoś po wielu latach wraca do spowie-
dzi i płacze ze wzruszenia. W takich chwilach widzę, że Bóg naprawdę działa. 
Bardzo cicho, ale bardzo mocno.  
Ks. Przemysław Witkowski: Co powiedziałby Ksiądz osobom, które od dawna 

myślą o pielgrzymce, ale wciąż boją się pod-
jąć decyzję? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski:  
Powiedziałbym bardzo prosto: nie czekaj, aż 
przestaniesz się bać. Większość ludzi przed 
pierwszą pielgrzymką ma obawy. Zastana-
wiają się, czy dadzą radę, czy znajdą swoje 
miejsce, czy wytrzymają trud drogi. A póź-
niej bardzo często słyszę jedno zdanie: 
„Dlaczego nie poszedłem wcześniej?”. Może 
nie chodzi o to, że masz siłę przejść tę dro-
gę. Może chodzi o to, żeby pozwolić Bogu 
przeprowadzić siebie. 
Ks. Przemysław Witkowski: Z jakim przesła-
niem chciałby Ksiądz wysłać pielgrzymów na 
tegoroczny szlak? 
Ks. Bartłomiej Surdykowski: Chciałbym, 
żeby każdy zapamiętał jedną myśl: nie 
idziesz sam. Może niesiesz zmęczenie, pyta-

nia albo cierpienie, o którym nikomu nie powiedziałeś. Ale nie idziesz sam. Idzie obok ciebie drugi człowiek, idzie 
Kościół i przede wszystkim idzie Bóg. A tym, którzy od dawna myślą o pielgrzymce, chciałbym powiedzieć jeszcze 
jedno: nie odkładaj życia na później. Być może właśnie w tym roku Pan Bóg czeka na ciebie na tej drodze. Po pro-
stu chodź. Czekamy. 

Bartłomiej Surdykowski. Zdjęcia z archiwum Autora 

ks. Bartek jako dziecko na pielgrzymce  
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 PARAFIA RZYMSKOKATOLICKA PW. ŚW. ANTONIEGO 

ul. Św. Antoniego 4; 87-100 Toruń 

tel. 572 255 555; kancelaria parafialna tel. 510 205 203    

http://antoni-torun.pl  e-mail: womisz@wp.pl 

Konto bankowe: 58 1020 5011 0000 9302 0097 0368 

DUSZPASTERZE: 
Proboszcz: 

ks. kan. mgr Wojciech Miszewski 
tel. 572 255 555, e-mail: womisz@wp.pl 

Wikariusze: 
ks. mgr Bartłomiej Surdykowski 

tel. 531 395 489 b.surdykowski1989@gmail.com  
ks. mgr Radosław Figurski  

tel. 663 646 291  
Rezydenci: 

ks. dr Mariusz Wojnowski 
tel. 508 777 082  

e-mail: mariusz.wojnowski@wp.pl 
ks. kan. Bronisław Dawicki 

Diakon stały 
dk. prof. Waldemar Rozynkowski 

tel. 602499185, wr@umk.pl 

MSZE ŚWIĘTE: 
W niedziele i święta: 

7.30, 9.00, 10.30, 12.00, 13.30, 18.00 
na Barbarce: 13.00 (od Niedzieli Palmowej 

do 1 listopada ) 
w Domu Pomocy Społecznej: 10.30 
w dni powszednie: 7.00, 8.30, 18.00 

NABOŻEŃSTWA: 
DO MIŁOSIERDZIA BOŻEGO 

- piątki godz. 17.45 
DO MATKI BOŻEJ NIEUST. POMOCY 

- środy godz. 8.30 i 18.00 
DO ŚW. ANTONIEGO 

- wtorki godz. 8.30 i 18.00 

SAKRAMENT CHRZTU ŚW. 
udzielany jest w każdą I niedzielę miesiąca 

na Mszy św. o godz. 13.30, w pozostałe 
niedziele po Mszy św. o godz. 13.30  

SAKRAMENT CHORYCH 
i odwiedziny duszpasterskie chorych:  

pierwsze soboty miesiąca, 
w nagłych przypadkach: o każdej porze 

SPOWIEDŹ ŚW. 
w dni powszednie: 

od 6.45 do 7.00, od 8.00 do 8.30  
oraz od godz. 17.30 do 18.00 

w niedziele i święta: w czasie Mszy św.  

KANCELARIA PARAFIALNA 
kancelista: Urszula Drzewiecka  

Czynna - od poniedziałku do piątku: 
9.15 – 10.00 i 17.00 – 18.00 

w soboty: 9.15 – 10.00  

PORADNIA DLA NARZECZONYCH  
I MAŁŻEŃSTW: 

Odpowiedzialna Małgorzata Tomaszewska  

WSPÓLNOTY I AKCJE PARAFIALNE: 

AKCJA KATOLICKA 
Prezes Lucyna Bohdanowicz  

Opiekun ks. prob. Wojciech Miszewski 

CZCICIELE MIŁOSIERDZIA BOŻEGO 
Odpowiedzialna Krystyna Michalska  
Opiekun ks. Bartłomiej Surdykowski 

II wtorek miesiąca godz. 8.30 
 

DOMOWY KOŚCIÓŁ 
Moderatorzy: ks. Radosław Figurski,  

Ewa i Sylwester Winiarscy 
Opiekunowie: 

ks. Wojciech Miszewski, ks. Bartłomiej 
Surdykowski, ks. Mariusz Wojnowski,  

ks. Tomasz Recki 
 

GRUPA MODLITEWNA ZA KAPŁANÓW 
„MARGERETKA” 

Odpowiedzialna: Pelagia Mańkowska  
Opiekun ks. Radosław Figurski  
I czwartek miesiąca godz. 17.30 

GRUPA MODLITWY ŚW. OJCA PIO 
23 dzień miesiąca godz. 17.00 

KOŁO MISYJNE 
Odpowiedzialna: Agnieszka Blumkowska  

Opiekun ks. Radosław Figurski  
ODNOWA W DUCHU ŚWIĘTYM Fiat 

dk. Waldemar Rozynkowski  
środa po Mszy św. o godz. 18.00  

REDAKCJA NAUCZYCIELA EWANGELII 
ks. Wojciech Miszewski,  
Grzegorz Dombrowski 

REDAKCJA „ŚLADÓW NA WRZOSACH” 
ks. Wojciech Miszewski, Tadeusz Solecki 

CHÓR PARAFIALNY 
Opiekun ks. prob. Wojciech Miszewski 

Dyrygent: Sylwester Gentkowski  
prezes Barbara Królikowska - Ziemkiewicz  

piątki godz. 18.45 
ZESPÓŁ UWIELBIENIOWY 

Opiekunowie: ks. Bartłomiej Surdykowski  
Marek Włoczewski, piątek godz. 19.00 

SCHOLA PARAFIALNA 
Odpowiedzialna: Paulina Pawlak 
Opiekun: ks. Radosław Figurski 

Opiekun: ks. Bartłomiej Surdykowski 
sobota godz. 10.00 

SŁUŻBA LITURGICZNA 
Prezes: Aleksander Kowalski,  
Wiceprezes:Nikodem Pawlak,  
Prezes Senior: Michał Cichon 

Opiekun ks. Bartłomiej Surdykowski  
ŻYWY RÓŻANIEC 

Opiekun ks. prob. Wojciech Miszewski 
I środa miesiąca godz. 17.00 
I sobota miesiąca godz. 8.00  
APOSTOLSTWO POMOCY  
DUSZOM CZYŚĆCOWYM   

Animatorka Anna Wiśniewska 
Opiekun ks. prob. Wojciech Miszewski  

MŁODZIEŻ 
Opiekunowie: ks. Bartłomiej Surdykowski, 

ks. Radosław Figurski 
spotkania wtorek godz. 19.00  

KURS ALPHA i Wspólnota „Idź dalej”  
Odpowiedzialna: Patrycja Nocoń  

Opiekun ks. Bartłomiej Surdykowski 
poniedziałek godz. 19.00  

RYCERSTWO NIEPOKALANEJ 
Odpowiedzialna: Ewa Niewczas 
Opiekun: ks. Radosław Figurski 

WIECZORY U ŚW. ANTONIEGO 
Odpowiedzialny dk Waldemar Rozynkowski 

KLUB SENIORA 
Odpowiedzialna: Halina Kowalska 

APOSTOLAT MATKI BOŻEJ  
PIELGRZYMUJĄCEJ 

Odpowiedzialny: ks. Mariusz Wojnowski  
PRZYGOTOWANIE DO i KOMUNII ŚW.  

I BIERZMOWANIA 
ks. Bartłomiej Surdykowski,  

ks. Radosław Figurski  

PODZIĘKOWANIE 
Bóg zapłać wszystkim naszym wiernym i sympatykom 

za regularne materialne wspieranie Parafii. Dzięki 

przekazywanym środkom możemy wykonywać kolejne 

inwestycje, wspierać duszpasterskie wydarzenia i na 

bieżąco regulować wszystkie zobowiązania składające 

się na utrzymanie kościoła i parafii. Możemy także 

wspierać misje, przekazywać środki ofiarom rozma-

itych kataklizmów, wspierać siostry karmelitanki  

Z modlitwą i wdzięcznością  

Ks. Prob. Wojciech Miszewski.  
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Zajrzyjmy do wnętrza wiersza Boże Ciało. 

Ten wiersz jest pozornie bardzo prosty. Opisuje procesję 

Bożego Ciała. Ale gdy odrzucić liturgiczną szatę, zostaje 

pytanie: co naprawdę dzieje się na tej Drodze Miłości? 

Zdejmujemy pierwszą warstwę. Widzimy cztery obrazy: 

kapłana niosącego monstrancję, dziewczynki sypiące kwia-

ty, wiernych śpiewających, spotkanie chleba i wina z Cia-

łem i Krwią. Sam rytuał, niemal reporterski zapis procesji. 

Ale już refren: na Drodze Miłości z czterema przystankami 
powtarza się jak litania. Nie jest to „procesja”, „ulica”, 

„trasa”. To Droga Miłości. 

 

I tu zaczyna się druga warstwa. Droga człowieka. 

Cztery zwrotki można czytać jak cztery etapy przeżywania 

wiary. 

 

1. Zachwyt. 

kapłan pod sklepieniem baldachimu 
dzierży złote lico Monstrancji jak snop zboża 

 

Najpierw jest to, co widzialne. 

Złoto. Blask. Uroczystość. 

Ale porównanie monstrancji do snopa zboża jest zaskaku-

jące. Nie do słońca, nie do korony, lecz do czegoś zwyczaj-

nego i życiodajnego. To pierwsza sugestia, że sacrum nie 

jest oderwane od ziemi. 

 

2. Piękno. 

dziewczynki 
inkrustują asfalt kolorowymi płatkami kwiatów 

 

Słowo „inkrustują” wykonuje tutaj ogromną pracę. Asfalt 

jest czymś twardym, szarym, codziennym. Z kolei inkrusta-

cja kojarzy się z ozdabianiem kosztowności. Dziewczynki 

zamieniają ulicę w coś cennego. 

Miłość nie usuwa zwyczajności. Ona ją ozdabia. 

 

3. Niedoskonałość. 

pieśń z zachrypłych megafonów 
przedziera się przez żywopłot rozgadanych wiernych 

 

Tu następuje pęknięcie. Dotąd było niemal odświętnie. 

Nagle megafony są zachrypłe, wierni rozgadani...  

Pieśń musi się przedzierać. 

To chyba najważniejszy obraz w wierszu. Bo pokazuje reli-

gię nie taką, jaką chcieliby ją widzieć fotografowie, lecz 

taką, jaka jest naprawdę. Ludzie rozmawiają. Rozpraszają 

się. Nie są doskonali. 

A jednak pieśń „daje radę”. Nadal się przebija. 

 
Spotkanie. 

chleb i wino spotykają Ciało i Krew 

 

To bardzo osobliwe zakończenie. 

Nie ma wykrzyknika. Nie ma triumfu. Nie ma nawet słowa 

„Bóg”. Jest tylko spotkanie. 

I właśnie dlatego działa. 

 

Przez cały wiersz oglądaliśmy ludzką stronę procesji: złote 

przedmioty, dzieci, kwiaty, megafony, rozmowy. A na koń-

cu okazuje się, że pod tym wszystkim dzieje się coś, czego 

nie widać. 

Nie „kapłan spotyka Boga”.  

Nie „wierni spotykają Chrystusa”. 

Lecz: chleb i wino spotykają Ciało i Krew. 
Czyli Materia spotyka Tajemnicę. 

 
Co zostaje po lustracji wnętrza tego wiersza? 

Chcąc jednym zdaniem nazwać ukrytą istotę w nim tkwią-

cą, trzeba powiedzieć: 

To wiersz o tym, że świętość nie objawia się mimo ludzkiej 

niedoskonałości, lecz właśnie pośród niej. 

Złoto monstrancji, kwiaty, zachrypłe megafony, plotkujący 

wierni – wszystko to jest jednocześnie prawdziwe i niewy-

starczające. A jednak na końcu dochodzi do spotkania. 

 

I może dlatego refren nie brzmi: „na Drodze Wiary”, ani 

„na Drodze Zbawienia”. Tylko: „na Drodze Miłości”. Bo 

miłość jako jedyna potrafi przejść przez asfalt, hałas, roz-

proszenie, zwyczajność - i mimo to dotrzeć do celu.  
 

Tadeusz Solecki ze swoim Cieniem 

Wiersz „od środka” 

BOŻE CIAŁO 
na Drodze Miłości z czterema przystankami 
kapłan pod sklepieniem baldachimu 
dzierży złote lico Monstrancji jak snop zboża 
 

na Drodze Miłości z czterema przystankami 
przejęte swą rolą dziewczynki 
inkrustują asfalt kolorowymi płatkami kwiatów 
6 

na Drodze Miłości z czterema przystankami 
pieśń z zachrypłych megafonów 
przedziera się przez żywopłot rozgadanych wiernych 
 

na Drodze Miłości z czterema przystankami 
chleb i wino spotykają Ciało i Krew 

W poezji  mamy pokusę szukania znaczeń słów, odkrywania symboli, ale dobrze jest zostawić trochę 

odzienia, bo wiersz całkiem go pozbawiony przestaje być wierszem i zamienia się w instrukcję obsługi. 


